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Wychodzi codziennie oprócz "Niedzieli i ,wiąt uro­

czystych. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Gicszkowskiego przy ul. Grodzklśj Nr. 117.

Sobota, 24 Marca.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno­

si ZłR 4 — M1 esięczńa Złp. 0. — Prenumeratę prżyj- 

inują wszystkie Grzęda Pocztowe.

94 raków.
atadlo, Tygodnik rzeczom polskim i słowiańskim poświęcony, 

wychodzić poczyna i  ostatnim dniem miesiąca Lutego w Budyszynie, 
Wydawca odpowiedzitlny I K. S m o l e  r. — Prenumerata roczna 
złp. 24, półroczna złp. 12.

Od R e d a k c y i  t e g o ż  D z i e n n i k a .
Obok znacznej i co raz rosnącej liczby dzienników i gazet, po­

jawiających się od roku w pruskiej i austryackiej Polsce, uderzają­
cym jest niezmierny i zupełny prawie niedostatek pism mniej pobiec 
nćj, głębszćj treści, — czyli tak u nas zwanych literackich. — Nie­
dostatek takowy wypada oczewjicie na niekorzyść kraju. Itak bo ­
wiem z jednej strony obfitość dzienników, będąc wypływem natural­
nym czasu i wydarzeń, dowodzi upowszechniającego się co raz mo­
cniej puNicznemi rzeczami zajęcia i zarazem przyczynia się do poli­
tycznego wykształcenia ogółu , obznnjmia go % zewnętrziuir' stosun 
kami, rozbudza i rozwija zewnętrzne życie narodu , — tak z dru­
giej, zwłaszcza pod warunkami pod jekiemi my zostajem, konieczną 
jest potrzeba niejakiego równoważenia dziennikarskiego wpływu przez 
stosowną liczbę poważniejszych pisun , któreby głębiej uprawisjąc 
narodowe żywioły, podsycały a utrzymywały ruch moralny i służyły 
za środek pomocny ku wszechstronnemu rozwijaniu s ię  w e w n ę t r z n e ­
go życia narodu. — Chęć zapobieżenia po części (o ile sity nasze i 
okoliczności dozwolą) panującemu w tym względzie niedostatkowi 
było nam powodem do założenia niniejszego pisma.

Zarazem inny jeszcze piśmiennictwa naszego niedostatek agwnł  
towna potrzeba zwróciła uwagę naszą , i zadosyć jej uczynienie po­
łożyliśmy za cel sobie. — W chwili kiedy żywioły słowiańskie na 
polityeznem równia jak i na umysłowem polu coraz gtośnićj i silniej 
w zstępować poczynają, kiedy od ich gruntownego poznania i ocenie­
nia .noże przeważnie zalezeć będzie prędsze lub późniejsze najdroż­
szych życzeń naszych spełnienie, użytecznem wielce i — zdaje się 
n a m — pożądanem przez znaczną część narodu , byłoby zapoznane 
się bliższe z tą wielką, dotąd nam prawie całkiem obcą rodziną, z 
jćj dziejanń, chaiakterem , wykształceniem, obyczajami i płodami jej 
ducha. Ku temu przecież dotychczas żadnego u nas nie masz środ­
k a ; prócz świeżych doniesień gazeciaiskich, podających oderwane — 
cłiwifówe, w Słowiańszczyzn.e wypadki, nie masz żadnego organu, 
któryby polską publiczność zapoznawał z życiem innych jedno—ple— 
mrehnyclt z nami ludów — W przekonaniu o niezmiernej tego przed­
miotu ważności , stałem i najgorliwszćm staraniem naszem będzie ob- 
znajmiać rodaków ze sprawami, piśmiennictwem, i t. d. pobratym- 
czćj Słowiańszczyzny, — słowem: służyć za organ do wzajemnego 
między tą ostatnią a narodem własnym, na moralnej drodze, zl l i -  
żenid.

S t a d ł o ,  co do zewnętrznego kształtu i natury swojćj środku­
jąc między dzienniaiem a czysto naukowym pismem, również co do 
wewńęi. zhćj treści między obiema rodzajami środek trzymać będzie 
łącząc — w miarę potrzeb czasu okoliczności — własności oboiga. 
Mianowicie umieszczać bedzie:

1) Rozprawy, stosunków społecznych, dziejów, umnictwa, i li 
teralury polskiej lub słowiańskiej dotyczące.

2) Życiorysy pamięci godnych osób, — opisy podróży, okolic, 
miejsc, o b y t / e ^ w ,  mnieman i podań narodowych polskich lub sło­
wiańskich.

3) Poezye, powieści, itp. oryginalne, lub z s łow iańsk i^  j ^ _  
ków przedłożone.

4) Krytykę i przeglądy ważniejszych d;':eł polskich i słowiań­
skich

5J1 Rozmaitości, sprawozdania i n o " 'ś c i  z literatury naszej i 
słowiańskiej.

ti) Przekłady artykułów lul rozb.ory ozie! w niesłowiańskich 
językach wydanych, o ile takowe ojczystych tub słowiańskich rzeczy 
dotyczcć będzie.

Niezaciągając się pod sztandar żadnej politycznej lub socyaiuej 
leOryi, a tein mniej s tronnictwa, na zasady, klóremi śię Wiernie w 
Tedngowanin pisma rządzić będziem, zakładamy sobie: ze wszystkich 
sił inszych podnosić ojczystej rzeczy uczucie i upowszechniać .zdro­
we jej pojęcie, a walczyć przeciw- wszystkiemu, coby jćj na w strę­
cie stawać mogło; — walczyć za idęje wolności, braterstwa i spra­
wiedliwości , ale walczyć samą prawdą tyTko , z godriośc.ą miłością 
i spokojem. — Tc zasady przyświecać nam będą w redagowaniu tak 
czysto narodowej jako i słowiuńskiśj części pisme; W Ićj wszakże 
ostatnićj, niewyrżekająć się własnego sądu, głównie starać śię bę­
dziemy dać czytelnikom neszym ńiejcko zwierciadło, w któremby 
wewnętrzńe stosunki, potrzeby, wyobrażenia i namiętności różnych 
Słowian wiernie oglądać mogh. Dla tegoż tygodnik nasz pomieści 
w tym oddziale wszelkie pisma, i  jakiegokolwiek zreszią kceślońe 
stanowiska, byle nosiły oa sobie cechę dób 'ój IWiary i nie były po­
zbawione pewnej Względnej wartości. — RedaKrya, pragnąc jak naj­
sumienniej wywiązai się z przyjętych obowiązków, v zvvva niniej- 
szem uprzejmie tak rodaków, jako lóż i innych Słowian — licząc na 
znaną ich wzajemność i uezuciu wspómego interesu — ó łaskawe 
współdziałanie i pomoc, przrz nadsełame nowo-wydawanych pism i 
dzieł, artykułów, sprawozdań i now ośc i , tak z publicznych jako i 
piśmienniczych spraw, i t. d.

\Vydav cy i autorowie /ycząey sobie aby o wydawanych przez 
nich dziełach w p.śmie naczem donoszono, zechcą egzemplarz tako­
wych pod adressem redakcji nadesłać. (Ogłoszenia i sprawozdania 
w 8 t a d le  umieszczone, powtórzone będą \v pisnue S l a y i s c h c  
J a h i b ii cli er.

Wszelkie listy, artykuły i nadsćłki mogą być przesyłeńc f r a n c o  
pod adresem: „An die Redaclion des S t a d ł o  in Bautzen im Ko- 
ingreicb Sachscn," lub pod tymże adressem księgarską drogą cło księ­
garni Wellera w Budyszynie: (Wellerscbt Bućfnlśhdłung;")

Wszystkie redukeye pism polsKich i słowiańskich uprdśża się o 
powtórzenie niniejszego ogłoszenie. F e d a k c y a .

Michał W iszniewski, znany powszechnie autor Hislorji Litera­
tury Polskići , miał we Włoszech zupełnie zaniewiuziećr — Czytał 
on aż do miesiąca Maja 1848 na Jagiellońskim Uniwersytecie w Kra­
kowie wykład Literatury Polskiej; następnie, wziąwszy uwolnienie, 
udał się do Medyolanu i G enui,  gdzie wzrok utracił

Wiudotności
A u s i r y  a.

Wteden  19.— W tych dniach oghfszo e zostało ‘pćawo ó 'd r u ­
t u ,  jako i ń o # e  rozporządzenia tyczące *'ię prawa' stóWarz/szeń. —- 
publiczność z niecierpliwością oczekiwała ivca taił ważnych przedmio­
tów, które beż wątpienia Uważać można ża ńajdzi^ni i^jzą żę^ojmię
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swobód konstytucyjnych i zadowolenia w duchu czasu, dziś czują­
cych i żyjących oświóconych narodów.

Elektro-magnetyczny telegraf czynny już jest pomiędzy W ie­
dniem a Tiyestem z jednój; pomiędzy Pragą a Wiedniem z drugiej 
strony, w odległości 170 mil. Jest plan, ażeby wszystkie miasta głó­
wne cesarstwa połączone były w krótce telegrafami w rozległości 500 
mil. Późnićj zaś połączywszy sieć telegraficzną z Niemcami przez 
S trasburg , komunikacyę rozciągnąć będzie można aż do Paryża przez 
Sztrassburg, Karlsruhe, Sztuttgard, U lm , A ugsburg i Monachium. 
Drugi zaś i trzeci drut telegraficzny, służyć będzie dla publiczności 
do korrespoiidencys prywatnej.

Ołomuniec 20 Marca, Deputacya od Ziemi Sławiańskiej (w 
Węgrzech) dziś przedstawiona była Cesarzowi, a mówca Dr. Koza­
czek na jćj czele miał mowę do Cesarza, który tejże deputacyi na­
stępującą dał odpowiedź:

„Manifestem moim z d. 2go Grudnia ogłosiłem równe uprawnie­
nie wszystkich narodowości należących do składu monarchii, a kon- 
slytucya nadała temu rękojmią. Odtąd żaden lud w monarchii nie 
będzie rozpościerać swego panowania nad drugim — a pod obroną 
praw i wolnych instytucyi , każda narodowość będzie się mogła 
kształcić, wzmagać a tym sposobem do sławy i dobra ogolnej ojczy­
zny się przyczyniać. Mojem będzie staraniem i do powyższego przed­
miotu się przyczyniać, zabezpieczając wszelkie prawa".

Treść podania wręczonego Monarsze przez Dcputacyą jest na­
stępująca :

Obywatele ziemi Sławiańskiej, złożywszy wyrazy swojej wdzię­
czności i wierności, przytaczają z jaką gorliwością usiłowali wraz z 
wojskiem ces. działać wspólnie przeciwko samowolnemu rządowi Ma­
dziarów, od którego ich odtąd zabezpiecza nadana konstytucya Da. 
lej uprasza deputacya, ażeby Monarcha przyczynił się do zupełnego 
uszczęśliwienia ludu słowackiego złożonego z 3 millionów, miano­
wicie :

Ażeby ziemia słowiańska (Sławonia) jak od wieków była s ie- 
dlisk-em Sławian—  tak i nadal iinie swoje zachowała, nie podlega­
jąc na przyszłość pod żadnym względem Madziarom — tudzież żeby 
we wszystkich sprawach krajowych na nowo zaprowadzony język 
madziarski był zniesiony, a na tomiast słowacki narodowy język za­
prowadzony i pielęgnowany — sejmy zaś krajowe żeby corocznie re ­
gularnie się odbywały w tymże języku jako i cała administracya kra­
jowa. Dalej żąda deputacya, ażeby ze względu zapewnionej kon- 
stytucyą narodowości i tego co z niej wypływa, odtąd wszyscy obcy 
urzędnicy, którzy znani są jako nieprzyjaciele Sławian, a więc Mo­
narchii, którzy się wcisnęli pomiędzy Sławian — żeby natychmiast 
bez żadnego względu oddaleni z urzędów zostali,

Nakoniec żądaniem deputacyi je s t ,  ażeby utworzona była na­
tychmiast władza kra jow o-narodow a, która podlegając centralnemu 
rządowi w Wiedniu, mieć będzie na celu wprowadzenie wżycie re 
organizacyi jak najrychlejszćj konstytucyjno-narodowe-Słow iańskiej.

Tymto jedynym sposooem wciskanie się obcych słowianizmowi 
Madziarów, może być ukrócone, i tym jedynym sposobem, nadane 
swobody konstytucyjne przez Cesarza mogą stać się prawdą. (Tu 
podpisy słowackich komitatów: Trenczyn, Nitra, Turecza, Zoler, 
Arwa i Liptawa). (A ustr. Kor).

Dziennik: powszechna gazeta austryacka [Algemerne oesterei- 
chisze Z titu n g )  przez cywilno wojskowego Gubernatora został za- 
kazazanym. Dziennik Korrespondent Austr. wyraża swoje pod tym 
względem zdanie, że przez to taż Gazeta jedynie czysty zysk odnieść 
może kiedy na nowo wychodzić zacznie, albowiem takowym zaka­
zem uczyni się ona sławną i powszechi, e znajomą.

My na to odpowiadamy — że żyjemy w wieku Mefistofelesa.
Dzienniki zagraniczne, a mianowicie pruski i francuzki jeżeli się 

odezwą o Austryi, to zawsze z nieprzyjacielską wzgardą lub złośli­
wością — i tak niedawno umieszczony artykuł w niemieckićj Refor­
mie , który z najbezwstydniejszą bezczelnością śmie utrzymywać, że 
„Odrodzenie się obecne Austryi jest  to właściwie jej upadek". Takie- 
mi to fałszami i złośliwością Prusacy starają się wszędzie w opinii 
szkodzie Auslryi.

Żadne państwo nie ma mnićj prawa z dumą poglądać na sw o ­
ich sąsiadów jak Prussy — podczas gdy ci mają do zwalczenia do­
mowe niepokoje. Żadnego niema państwa, którehy mnićj na sobie 
nosiło winy za ciemięztwo-ludów i umysłów, a to w sposób najni°-  
godniejszy w brew  postępującćj oświacie ludów, jak Prussy. I zs 
prawdę iaane  państwo r„ie dopomagało do wsparcia i Ltizymama 
spruchi iałego systematu posiwiałego przez starość i przez ubóstwia­

nie osobiste obłąkanego na umyśle dyplomaty (Metternich ?.) jak wła­
śnie Prussy. Tu okazuje się wina Austryi daleko mniejsza, jaką jej 
przypisuje organy hołdujące bałwanowi bez wstydu, obłudy i kłamu. 
Austrya nie szła dotąd za duchem czasu dla tego, że jćj połączone 
ludv rozwijając powoli swoje polityczne wyobrażenia, nie stanowiły 
dotąd dostatecznćj rękojm i, czyli le ruchy i dążenia ao wolności są 
istotnie zgodne z prawami lub czyli niezinierzają do bezDrawia pod 
nazwą szanowną .W olności", ależ Prussy tam gdzie oświata całego 
ludu już  od dawna na szczycie, Prussy osądziły za rzecz godniejszą 
ludom takim, które tak szybkim postąpiły krokiem cywilizacyi mał­
pować przed oczy pozorną konstytucyą kłamu, poruszając, podno­
sząc i zrzucając jakby w szopce Marionetki za pomocą drucika tak 
reprezentantów oświeconego Narodu. Prusom należy się przekleń­
stwo za to, że od r, 1815 pracowały zawsze nad tćm, ażeby nic 
było jedności w Niemczech. Ażeby ta jedność nie doszła. Niech 
nas bynajmniej nędzni pisarkcwie niezmuszają ażebyśmy przeciw-sta- 
wili fakta które nierównie większym wstydem okryłyby koionę pru­
ską, aniżeli zdołają to uczynić nieprzyjaeiele domu Habsburgów itd, 
itd. ( Korresp. A ustr .)

Karłowice 9 Marea. Kapitulacya Teresiopolu o którój głoszo­
no jest  istną bajką albowiem to miasto ani zdobyte, ani drogą ko- 
pitulacyi zajęte zostało. Owszam pokazuje się że wojska pod Tere- 
siopolem dowodzone przez jen. Sztein pobite zostały. Donoszą z Ki- 
kindy, że Rukawina zakazał niemieckim włośc.anom w Banacie ża­
dnej dostarczać żywności lub pomocy pułkom serbskim. Z P e te r -  
wardein nic dotąd nie sły< hać. Twierdza ta jest  otoczor.a wojskiem 
auslryackiein.

Fogarasz. Znowu 200 Szeklerów w padło do nar pod Hevitz 
rozbroili pospolite ruszenie (landszturm) i uprowadzili w niewolą z 
sobą oficera granicznego. Ponieważ już  Szeshurg od powstańców 
wolny, przeto mieszkańcy na powrót do miasta wracają.

Ces. rossyiskie i ces. austr. wojska miały być wyparte pr*,ez 
Bema z Klausenburga i Hermannstadt.

N i e m c y .
Frankfurt 15 Marca. (Korespondencya). „Propaganda rewolu- 

cyjno-demokralyczna nadzwyczajnie jest czynna, a siedlisko jćj jest 
Genewa. Ztamtąd to rozchodzą się jćj nitui aż do Francyi, Niemiec 
i państw sąsiednich. Związek demokratyczny liczy tam około 130 
członków, i konspiruje że wszystkiemi innemi zgromadzeniami, które 
liczą około 2,200 ludzi, których my uważamy *.a odrzut ludzkiego 
towarzystwa. Na dzień 18 Marca ma być powstanie w Paryżu, ale 
zarazem i wc wszystkich miastach znakomitszych Francyi, Niemiec i 
Austryi. Zwalenie Ludwika Napoleona jest  warunkiem sine qua non.

Jak się ta uda, na ówczas rzeczpospolita czerwona będzie o -  
głoszona jako jedyna przyzwoita forma rządu. Monarchowie jak ró ­
wnie wszyscy naczelnicy stronnictwa um.arkowanego są skazani na 
śmierć, a najzuchwalsi ludzie są wybrani do wykonania tych szkara- 
dności. .Punkta główne roznoczęcia wybuchu są :  wioska pewna w 
kantonie Bazcl, którćj imit n>i z pamięci wyszło, i stacye żelaznej 
koici Szlrasburskićj.

ZbieDii zbrodniarze, którzy się zgromadzili w Szwajcaryi, tu­
dzież rnassa robotników w Alzacyi, mają formować pierwsze kolu­
mny wybuchu. Ażeby zaś przeszkodzić, żeby do miast połączonych 
koleją żelazną, niemogłci zgromadzać się w naznaczonym czasie woj­
sko , dla utłumienia tego szkaradnego zamięszania, — wymyślili ci 
niegodziwi narzędzie, za pomocą którego spieszące wagony albo zni­
szczone, a wujsko do walki uczynione być ma nit-.aatnćm, albo szy­
ny wysadzone, a przeto i wagony w miejscach najniebezpieczniej­
szych w p-zepaść zwalone. *) Walka zaś sama prowadzona być ma 
w taki sposób, jaką tylko prowadzić mogą dzikie ludy Ameryki lub 
zbrodniarze ludzkości. Śróiem zatrutym i kulami s trzelać , zaDojstwo 
jawne i tajemne morderstwo, jako akt konieczności i obiony dla o- 
siągnienia święlćj! sprawy pizedsięwzięlo. Karol Heinze jest  naczel­
nikiem lego zamachu, który gallijskićj i germauskićj kulturze niesła­
wę niesie. Jeżeli zaś zamach 18 marca się nie uda, to pumiędzy 
1 a 5 Kwetnia ma być wybuch krwawej czerwonej rewolucyi.

„Bodaj pierwsza kula od muru odbita trafiła w takich prze­
klętych ludzi.

„To co ja Panu tu piszę — nie iest bajką — dla ukraszenia 
gm inu , ale świętą praw dą, której dowody znajdują się w ręku rzą­
dów które nieomieszkają bronić swoich poddanych życia i dobra prze­
ciwko takowym nędznikom energicznie.

’)  Muszyna takowa nazywa się Fulminans,
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W  ł a c n y

Rzym . Zaciągniętą i wczęści już wypłaconą zosiafa pożyczka 
100,000 skudów dla Wenecji. Ministeryum wojny nadzwyczaj jest 
czynne, szczególniej co do potrzeb arlylerji która wiele potrzebuje 
lawet. Nakazano przygotować .110,000 lanc. Mazzini który tu mie­
szka codziennie z balkonu swego pomieszkania miewa mowy do lu­
du który zgromadza się licznie pod przewodu.ctwem znanego Ci' c -  
ruacchio. Officerowic we Florencyi tak są skorznń do służby (mó­
wi korrespondent Austr.) że tamtejszy minister wolny wiuzial się być 
zmuszonym powtórnie ich w odezwie swojej d. 5. wzyywać, ażeby 
powrócili do swych pułków. A jednak, że ci sami ludzie poruwny' 
wać się ośmielają z Republikanami francuzkieini z. r. 1792, którzy 
bez rorkazu dobrowolnie spieszyli krociami na granicę dla obrony 
kraju . wolności zagrożonćj od nieprzyjaciela

Wojsko pod dowództwem feldm Radeckiego opuściło Jledyo- 
1 a u , zmirrzając ku Lodi. W cytadeli! miasta pozostało 8000 i 100 
dział. Również z Breścia i Vicenza wojska wymaszerowały. Cyta­
d e le  osadzone zostały wojskiem cesarskiem, a miasta wywiesiły ces. 
znaki.

W Sycylii Cer mnie się Legia Niemiecka. Każdy członek tej le- j
gii nabywa prawa obywatelstwa w Sycylii i żolcl równy temu, jaki \
pebierują Szwajoary w Neapolu. Korpus ten nosi nazwę: „N ie-  j
miecko republikańskiej gwardyi.“ Wynusi około 7000 głów, i do -
wódzców ma Samych Niemców. Są oni przez swoich wybierani, a 
rząd sycylijsk. tylko wybór ten potwierdza. Drugi punk zawartej z 
rządem sycylijskim konwencyi op iew a: że Sycylijczycy z obowiązują 
się równie ze swej strony do pełnienia służby w szeregach Niemców 
kiedy oni walczyć będą za swoją wolność niemiecką.

JKDaMWBili.
W W I I B i f l .

(  D okończen ie . )

—  Nie lękaj się N a n n o ! pójdź! nie bój s ię ,  — m,0VŁF 
inłody m ężczyzna do k o b ie ty ,  będącej w czarnej zasłonie, k tó ­
rą  pod ramie prowadził.

—  O unio car o!

—  Mój gondolier jesllo  poczciwy człowiek, chociaż tak  

ponuro patrzy  i chustką i czapką pól tw a rz y  zasłania . P r z y -  
tem jes t  on w yrozum iały ,  i w cale n ieciekawy. W sz a k  p ra w ­
da mój przy jac ie lu?

—  P ra w d a  eacoellenza.
—  W ięc  wieź nas a spieszno! — G ondola  odbiła o l  brze­

gu . —  Nie jestżeto urokiem zachwycającym  Nanno, pły nąć przy 

brzasku gw iazd  po zatoce W eneck ie j?  P a t r z ,  j a k  morze jest  

piękne i w yg ładzone . N a  je g o  oślnionem zwicrciedle widać 
tylko prądki, k tóre łódka  nasza kreśli, a lekki pow iew , pędzą­
cy nas ku b rzegow i zdaje się nas o w iew ać  wonią południo­
w ych w ybrzeży .

O zaiste, W enecya  jes t  miastem kochanków ! J a k a  cisza 

do koła!. Nigdym  je szcze  nie u ż y ł  przyjem niejszej i tak  za ­
chwycającej rozkoszy! Lecz  ty Nanno, czemuż nic nie mówisz 

czemu nie opiewasz uczuć sw oich, któremiś p rz e ję ta ,  nie opie­

w asz cudów tej spam ałej nocy, która  je s t  tak  urocza, tak  bło­
g a  p o ezy jn a?  c z e g ó ż  się lękasz na jukochańsza?

—  O mój d r o g i ! J a  się nie lękam —  b« i czegóż mo­

głabym  się przy tobie lę k a ć ?  Czyliś ini wszytkiein nie jes t  na 

ś wiecie? C zy  liż cię nie kocham nad życie|? Czyliż  nie je­
stem tw oją    tw oją  od niedawnej chwili?

'- a z a trzym ała  się gondola. Pod czapką wioślarza gn ie ­

wem za isk rzy ły  się oczy. »A więc *®j noc7  P° ra2 p ierw szy  
tak  —  tak ,«  j ę k n ą ł  z głębi ściśniętej piersi.

C zy ś  się zm ordow ał w ioślarzu?

—  O nie! —  I p ły n ą ł  dalej.

—  Ł ó d ź  się chw ie je !  Bądź ostrożny w ioślarzu ; jes teśm y 
tu na pół drogi w  rów nym  oddaleniu od obydwóch b rzegów . 

O nieszczęście nie t ru d n o ;  my nie umiemy p ły w ać .
T e  s ło w a  zdaw ały  się robić wielkie w rażenie  na wiośla­

rzu. » J u k t o ,  exce llen za  nie u m i e s z . . .

—  Nie umiem; masz się czemu d z iw ić ,  woda je s t  twoim 
żywiołem. Spodziewam się, iż byś nas ra tow ał.  —  N anna, d rę ­

czona ja k ą ś  niepojętą bojnżnią, — przytuliła  się do sw ego  
kochanka.

— A więc ty nie umiesz p ł y w a ć ! —  w rzasną ł  g ondo­
lier z piekielnym śmiechem. I powstał przed nimi w całe j  sw o ­

j e j  długości, jakby  jak iu  k rw a w e  widmo. —  H a !  h a !  więc ty 
nic umiesz p ły w a ć ,  cudzoziemcze! —  T o  mówiąc rzucił sw o ­

ją  czapkę w  morze i przed m a łżonką  odsłonił tw a rz  wściekłą: 
»Poznajesz  m i ę k  k rz y k n ą ł .  No, no, uspokój się, uspokoj nie 

d ługo  cierpieć będziesz. T u  na tem miejscu razein umrzecie 
oboje.

— Mój mąż! k rzy k n ę ła  z przestrachem Nartna.

Miody Niemiec p o rw a ł  się i dobył s z ty le tu , lecz w tejże 

chwili Hrabia całym ciężarem sw ego  ciała cisnął się na k raw ędź  
gondoły , która się przew ichnąw szy , w szystko  trojo zatopiła w 
morzu.

Hrabia, umiejąc p ły w ać ,  dostał się niebawem do łodzi. P a ­

t rza ł  wzrokiem nasyconej zemsty na kochanków , walczących r a -  

daremnie z nurtami morza. Rozsm iał się g łośno.

—  Nie p raw daż ,  jak to  pięknie p rzy  btasnu gw iazd ;  p ły -  

uąć na zatoce ! Nie praw daż, młokosie, żeś nigdy nie dozna­
w a ł  więcej błogiego uczucia? A ty z Nanno czemuż się nie 
rzucisz, mu na s z y j ę ?  nie przytulisz  do piersi j e g o ?  W sz a k  
przy nim nie masz się czego lękać; abożto me koc itaszgo  nad 

w szystko  w ś w ie c ie ?  alboż do niego od niedawnej chwili nie 

na leżysz?
Podczas tych słów  pa trzy ł  na w szystk ie  darem ne us i łow a­

n ia ,  na całą  męczarnię śmierci tonących k o c h a n k ó w ; s ły s z a ł  ich 

wołanie o po inoc; widział ich ostatnie w ytężenia  życia , ich o 

kropną, śmiertelną ostatnią w alkę  ! A kiedy ju ż  w  przepaściach 

bezdennego grobu zatonęli, podniosł się dumnie śrud łodzi i za ­

w o ła ł  z rozkosznem nasyceniem:
—  Jestem  pom szczony!
I sk ie row ał łódź ku W enecyi.

0 KOMETACH.
N a jw a ż n ie js z y  ze wszystkich licznie z jaw iających  się ko ­

m et,  u kaza ł  się ju ż  na naszym firmamencie,  ̂ p rzebiegłszy nie­

zmierną przestrzeń w przeciągu trzech ćwierci w ieku. W sz y s t ­
kie spostrzeżenia Astronomów nad tvm  rzadkim gościem zn a j­

dują się w dziełach uczonych; pospieszamy z udzieleniem ich 

treści w sposób przystępniejszy  dla w iększej liczby czyteln ików .
System  słoneczny, do k tórego i nasza ziemia należy, s k ła ­

da się ja k  wiadomo, z pew nej liczby pomniejszych ciał niebies­

kich, k ło-e  się w ok rąg ły ch  p iaw ie  torach oko ło  jednego  wspól­

nego punktu, kolosalnego k ręg u  słonecznego poruszają. T e  to­

ry czyli drogi znajdują  się na lej samej praw ie p ła szczy ża ie : 

to je s t  jeżeli w ystaw im y sobie ziemię krążącą ua doskonałe j 
płaszczyźnie, kiurŁ się przedłuża po obu strouach j e j  d rog i ,  w 

ówczas inne planety w żadnym punkcie sw y ch  a ró g  nie p rzy ­

padają smacznie w y ż e j  lub niżejtej p łaszczyzny . Postrzegacz 

na naszej z iemi, może w szystk ie  inne planety nieledwie w c a -  
} , k ich obiegach ciągle mieć na oku.

Każ.d yp lane ta  mz pew ne odróżniające go  znam iona; planety są 

to ciała sferyczne rozmaitej w ie lk o śc i ;  a powierzchnia n ie k tó -



rycli z  nich, ma w łaściw e sobie św iatło  i cieniowanie, k tóre  je  

w każdym  razie odróżniają.

Słońce jest wspólnym środkiem przyc iągan ia ,  ( a l t r a k c y i )  

fizyczne o g n iw o ,  k tóre  łączy  całą rodzinę p la n e t ,  i zapobiega 
bezplanowemu błąkaniu się w  niezmiernej przestrzeni.

W szy s tk ie  planety mają w swych k rąg ły ch  obiegach j e d ­

nakow ą  dążność odśrodkow ą , oddalania się od środka, j a k ą  ma 

kamień w yrzucony z procy. Czemu jednak  planety nie u le g a ­

j ą  tej naturalnej dążności, co im udziela  w ład zę  opierania się 

tak o w ej .
N a  to pytanie nikt nie je s t  w stanie dać zaspakaja jącą  od­

powiedź; gdy  przecież ten stan rzeczy jes t  n iewątpliwy, musi 

przeto istnieć fizyczna zasada w której spoczywa w ła d z a  tak o ­

w ego oporu. A lubo nieznamy p rz y ro d z e n ia , czyli pierwszej 

przeczyny tej w ła d z y ,  jes teśm y w szak że  obeznani z prawami, 
podług  których d z ia ła :  w iem y, że na rów now adze  dwóch prze­

ciwnych sobie fizycznych sił polega stałość naszego systemu 

słonecznego.
Ale prócz wymienionych tu ciał niebieskich, znajduje się 

jeszcze  liczniejsza klassa  innych , k tó re  dla najprzen ik liw szych  
na w e t  b a d a c z ó w , tak d ługo  były z a g ad k ą  , póki wielki N ew ­
ton  nie objaw ił św iatu  nieśmiertcjnych zasad. Chcę mó a i ć  o -  

kometach.
Komety nie p rzedstaw iają  nam w y że j  wzm iankow anych  cha­

rak terystycznych  własności p la n e t ; któreby dowodziły  ich toż­

samości; żaden z nich nie da się w  zupełnie zaspakający  spo 

sób poznać ja k o  s fe ryczne ,  lub innego pew nego kszta łtu  cia­
ło .  Dowiedzioną je s t  rzeczą, że wiele z nich, je s t  ty lko m as-  

sa  w a p o ró w ;  inne otoczone są tak  gęs tą  w aporow ą  atmosferą, 

iź niepodobna przekonać  s ię ,  czy złożone są z s ta łe j  massy. 
S am a  naw et massa w aporów  ty ch ,  podlega wielkim zmianom; 

widziano j ą  w pr/.eaiągu dni kilku zmniejszającą się lub z w ię ­

ksza jącą  o sto razy.
G dyby komety sposobem p lane t ,  w ok rąg ły ch  praw ie  dro­

gach  k rą ż y ły  około słońca, możnaby j e  w  każdym  punkcie ich 
obiegów u w a ż a ć ,  i ich tożsamość z łatwością ustanowić. Ale 
drogi komet są zupełnie inne. T e  ciała niebieskie, p rz y b y w a ­
ją c e  z jak ich k o lw iek  okolic św ia ta ,  z jaw ia ją  się nagle  i nie­

spodzianie na firmamencie. Początkow o dążą praw ie  w linii p ro- 

* stej naprzód, z w y k le  w k ierunku do punktu nie zbyt oddalone­
go od słońca, do k tórego zb liżyw szy  się, sk rz y w ia  się ich dro­
g a  coraz bardziej do s łońca; a doszedłszy do perilielium, (pun­

ktu  w  sw e j  drodze na jw ięk sze j  bliskości s łońca) rozpoczynają 
odw rotną drogę i k rz y w o ść  znow u zwolna w prostą zamienia 

się linią. Nareszcie opuszczają nasz system p lan e to w y , dążąc 

zupełnie w inną, nie z k tórej p rzybyły  , okolicę świata .

Wspomnieliśmy, iż żaden planeta nie k rąży  znacznie w y ­
żej lub niżej p łaszczyzny  drogi kuli ziemskiej. Z  kometami 

rzecz się ma zupełnie inaczej:  te bowiem , co do tego punktu 

nic postępują w ed ług  pewnego oznaczonego p raw a . Jedne  z 

nich ko łu ją  praw ie  na te jże  p łaszczyźnie  co planety, inne w 

najrozmaitszych kierunkach takow ą przecinają. W szy s tk ie  p la ­
nety kręcą się w  jeduakow ym  kierunku około słońca; komety i 
temu p raw u nieulegają.

Z asadza jąc  się na spostrzeżeniach, mamy do wyboru d w a  

przypuszczenia (hypotezy),  że kometa albo pierwszy raz  p rzy ­

był na nasz system planetowy, i szybko okrąży  w szy  słońce, w 
iunym kierunku oddalił s ię ,  aby więcej nie powrócić —  albo 

że on się posuw a niezmiernie d łu g ą  ale pew ną oznaczoną dro­
g ą ,  i dopiero w bezpośredniej bliskości słońca jes t  dla nas w i­

dzialny. Z  ostatniego przypuszczenia w ynikłoby, że kometa w 
pew nym  oznaczynym czasie w ra c a ,  i p raw ie  jeduą  i tą samą 

drogą około słońca obiega. Jeżeli spostrzegam y, że  j a k i  ko ­

meta po up ływ ie  pew nego czasu, na tej samej postępuje dro­
dze, jak ą  dawniej postrzegany kometa o d b y w a ł ,  z wielkiem p ra ­

wdopodobieństwem w nioskow ać m ożna ,  że to był jeden  t  ten 

sam kometa ( D .  c.

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

Z  nowych dzieł polskich, na u w ag ę  z a s łu g u ją c y c h ,  w y ­
szły  :

W  K ra k o w ie ,  w drukarni U n iw ersy teck ie j ,  zeszy t Iszy  

Pezyi Teofila L e n a r to w ic za , pod ty tu łem : » Polska ziemia w o -  
b r a z k a c h « .

W  Poznaniu 2g i  tom Filozofii i K ry ty k i  K aro la  Liebelta; 
w tomie tym zaw ar ta  *> E s te ty k a ,  czyli iJmnictwo piękue«. — 
W y d a w c a  J .  K . Źupański.

W e  L w o w ie  rusin Ustijanowicz p rze ło ży ł  z polskiego d r a ­

ma K orzeniow skiego »K arpaccy  G ó ra le * ,  p o d ty tu łe m :  » W e r -  
chownici Beskjediw . — W ielu  przyjaciół sceny stara się tu o 
urządzenie ruskich w idowisk.

W Księgarni Stan. Cieszkowskiego są do nabycia następujące 
dz ie ła :

Rozmyślanie o Męce Pana naszego Jezusa Chrystusa na każdy, 
dzień ostatnich dwóch tygodni Wielkiego Postu, przez X. Boissieu 
z francuzkiego Zip. jeden gr. 15.

Rys dziejów wojennych , jako wstęp główny (Propedeutyka) J 0 
umiejętności a sztuki wojowania, skrćślił Józef Teodor G ł ę b o c k i ,  
b. Artyllerzysta Polski. Złp. 25.

Pam iątki z  więzienia  1848. Złp. 2.
Piekło i ludzkość, dramat i Polska za granicą i w Królestwie 

Konsressowem pogląd ogólny. Złp. 3.

Doniesienia Urzędowe.
Nr. 1202.

CESA RSK O -K RÓ LEW SK I TRYBCNAŁ 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby przez Józefa Rajtara o 
przyznanie mu po Ojcu jego ś. p. Augustynie 
Rajtarze pozostałego składającego się z poło­
wy doihu Nr. 51 i gruntu do legóż należące­
go we wsi Krowodrzy przy Krakowie położo­
nego — wniesionej; — Trybunał po wysłucha­
nia wniosku Prokuratora na zasadzie Artykułu

12 Ustawy hipotecznej z r. 1844 wzywa wszy­
stkich do rzeczonego spadku prawa mających, 
aby dowody takowych Trybunałowi w przecią­
gu trzech miesięcy złożyli — gdyż w przeci­
wnym razie tenże spadek zgłaszającemu się 
Józefowi Rajtarowi przyznanym zostanie. 

Kraków d. 7 Marca 1849 r.
Prezes Trybunału 

Majef..
(3r.) 2. Sekr, P. B urzyński

W  dniu 30 Marca 1849 r. o godzinie lOtej 
z rana na placu właściwym przed Sukiennica­
mi w Rynku Głównym M. Krakowa sprzeda­
ne będą przez publiczną licylacyą zajęte rucho­
mości jako to: kanapa, k r z e s ł a ,  szafy, stoli­
ki i t. p.

O czem chęć licytowania mających zawiado- 
miam.

Kraków d. 20 Marca 1849 r.
Ii Piekarski C. K. K. S.

Redaktor: W ła d y s ła w  I s y c h i


